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Słowa kluczowe szkolnictwo, życie codzienne,mundurek szkolny, moda,
kosmetyki

 
Szkolny mundurek, moda i kosmetyki
Perfumy „Soir de Paris” pamiętam. Ten zapach jeszcze do tej pory jest. Chyba jest,
tak. No, nie mogę nic powiedzieć więcej o kosmetykach, bo mówię, że tak pasta do
zębów, to już kupowało się w takiej drogerii czy perfumerii. Ale nie byłam jeszcze
zainteresowana wtedy kosmetykami. Bo wtedy gimnazjalistki to się nie malowały.
Nie, absolutnie. W ogóle to był regulamin szkolny bardzo dokładnie przestrzegany.
Tak  że  do  szkoły  się  chodziło  albo  w  mundurku,  albo  w  fartuszku  z  białym
kołnierzykiem. Na uroczystości to była spódniczka granatowa z białą bluzką, nie
wolno było żadnych ondulacji. Pamiętam, jak moja koleżanka już w którejś starszej
klasie ondulację zrobiła, tylko taką, że tutaj miała wałeczek z tyłu, to wychowawczyni
wzięła  ją  dosłownie  do  łazienki  i  obcięła  jej  ten  wałeczek.  To  potem  były
nieporozumienia, bo matka jednak miała słuszne pretensje, prawda. Nosiło się – no,
w ogóle to jeszcze nie było takich... no, ja wiem, może mamy nosiły takie cienkie
pończochy – pantofle zawsze na niskim obcasie, no a w lecie skarpetki krótkie. Też
bracia Jędrzejewiczowie,  to  wprowadzili  takie jeszcze większe obostrzenia jeśli
chodzi  o strój  dlatego, że to były takie szynele,  takie granatowe palta zimowe z
wypustką przy mankietach, niebieską dla gimnazjum, a taką czerwono-amarantową
dla liceum. Każdy nosił tarczę na rękawie z numerem szkoły i też właśnie albo na
niebieskim tle, albo na tym takim raczej amarantowym. No, czapki to były berety ze
znaczkiem.  To  nawet  pamiętam  taki  znaczek  GUL  wpleciony  w  orła.  To  było
Gimnazjum Unii Lubelskiej. 
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